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W niedzie lę , dnia  12 w rz e śn ia  r. b> 
o s ta n i  dz ień  d« m o n stro w an ia .

Królowie humoru i śmiechu

Pat & Pataction
„ODWAŻNI CYRKOWCY"

w  sw e j n a jn o w ­
sz e j k re a c ji  p e ł ­
n e j h u m o ru  p . t .

Od pon iedzia łku  13 go n iedzieli 1S-go w rz e śn ia  r. b.
$$ N ajpotężniejszy film  doby w spółczesnej! Hf §§ N ajpotężniejszy film doby w spółczesnej!

|  „(Jpiór w Operze" Laiti
§ »  W  R O L A C H  „m is trz  m a sk i"  „cz ło - |  1*1 i 6* 1 0  s ły n n y  o d tw ó rc a  g a rb u s k a  w  film ie
Ąfo G Ł Ó W N Y C H : w ie k  o s tu  tw a rz a c h "  ^  ff I  € 1  ■ J p  p . i

£  Norman Kerry, Mary Philbin,
D z w o n n ik  z N o tre  D anae",

u ro c z ę  „ D z ie w ­
c z ę  z K a ru z e li" .
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Dziś! W niedzielą  i2 w rześn ia  r ,  6.
w y ś w ie tla m y  n a jś w ie tn ie js z ą  p r z e d ­

ś m ie r tn ą  je g o  k r e a c ją  ś. p , R U D O L F A  
V A L E N T IN O  w  o b ra z ie  p. t.

„ M Ł O D Y  M A H A R A D Ż A "
10 a k tó w  ro m a n ty c z n y c h  p rz y g ó d  

m ło d e g o  w ła d c y  w s c h o d u  w  E u ro p ie .

Nad program ! „C zy je  dz iecko14’ w 6 ak tach .

Od pon iedz ia łku  13 do  pon iedz ia łku  2 0  bm. WIELKI REKORDOWY POWIĘKSZONY PROGRAM!
N a jś w ie tn ie js z a  k re a c ja  p o w s z e c h n e g o  

u lu b ie ń c a  p u b lic z n o ś c i GEO R G A  0 ’BRIAN

„ OGNI S TY P O T W O R ” w  10 aktach .

Nad p ro g ram  sz a m p a ń s k a  g r o t e s k a  2  a k t .  „FQKSA“ . Prócz  te g o  tyaodniowe na jśw ieżsne  wiadom ości św ia tow e.  O rk ies tra  p o w ię k s z o n a .
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Dziś!  W niedzielę 12 września r. b. Dziś*
o s ta tn i  dz ień  d e m a s tro w a n ia  f ilm ów

^  ^  ‘A . M T 1 0  m  ■  ■  B  H  Cl 2  IB 3  f lN a  łb k . jW  M T  .j* * ! WOfc. U  ■  ■  W  ’ ^Czy pani mieszka sama1
fa rsa  w 10-ciu a k ta ta c h .

„Fijołki cesarskie" d ra m a t sa lo n o w y  
w  10 a k ta c h . —

Od poniedziałku !3 go września t dni następne  
d e m o n str o w a n y  b ę d z ie  film  p. t.
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WARSZAWSKA

Restauradfl i Cukiernia
Sp. z ogr. odp .

S o s n o w ie c , v is  h v is  d w o rca , t e l .  2-61.

ReDdez-vaus
Codziennie koncert znakomitego sekste tu .

C e l e g r a m y .
Uchwały rady ministróai.
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CUKIERNIA 
A. K. PEUCKER

S o sn o w ie c , M o d rz e jo w s k a  I.
Telefon Ne 3-31.

N a j w i ę k s z y  d e t a l i c z n y  
sk ła d  cukrów  i czek o la d y  
p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m

w arszaw sk ich .

Poleca: świeże, różnej 
wielkości bombonierki, 
torty, herbatniki i wszel­

kiego rodzaju cukry.

80S963©©<^6^Q^
O k a zy jn ie  d o  sp r z e d a n ia  

TO KARKA 
T ypu T. E 185  X 1 0 0 0 . 
W ia d o m o ść  w  red ak cji.

S p ó łd z . z ogr. od p .

H Sosnowiec, M ałachowskiego JVb 9.m dom  w ła sn y .
|  8  8  8  Telefon jfc 3 97. «  «  «

jg] Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
za wysokiem oprocentowaniem, u- 

B  dzieła pożyczek swym członkom na
dogodnych warunkach. Przyjmuje do 

inkasa weksle do wszystkich miej­
scowości w Polsce, otwiera rachun­

ki bieżące oraz załatwia wszelkie [£g] 
czynności wchodzące bankowy3 B
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Rada ministrów obrado­
wała wczoraj od godz. 5 ej 
popołudniu w gmachu pre- 
zydjum rady ministrów, Ra­
da ministrów przyjęła pro­
jekt rozporządzenia prezy­
denta Rzeczypospolitej w 
sprawie ustanowienia urzę­
du m inistra komunikacji z 
tern, źe kompetencje uchwa­
lono przyjęcie przez mini- 
sterjum  komunikacji kiektó- 
rych agend ministerjum 
przemysłu i handlu i mi­
nisterjum  robót publicznych 

Następnie rada ministrów 
przyjęła projekt rozporzą­
dzenia prezydenta Rzeczy­
pospolitej o u t w o r z e n i u  
przedsiębiorstwa polskich 
kolei państwowych; uchwa-

W arszaw a, 11 w rześn ia  r. b.

liła wniosek o powołaniu 
generalnego dyrektora ko­
lei; przyjęła projekt rozpo­
rządzenia prezydenta Rze­
czypospolitej o głównej in­
spekcji komunikacji; zajęła 
negatywne stanowisko w 
sprawie podwyżki taryf ko­
lejowych; przyjęła prowi- 
zorjum budżetowe na kwar­
ta ł IV bez istotnych zmian 
w stosunku do budżetu 
poprzedniego kwartału.

Wreszcie rada ministrów 
uchwaliła zmianę w taryfie 
celnej, ustalając zniżkę o- 
płat na szyny kolejowe, po- 
IJTpjeW zbyt wysokie opła- 

fyłfvny, buRożliwiają inwesty­
cje hc.wierź-ę.

Zamach w gmachu ligi narodów.
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Genewa, 10.9. Na preze­
sa związku szwajcarskiego, 
delegata Szwajcarji do ligi 
narodów Adolfa Mottę, usi­
łował dokonać zam achu 
dzisiaj w sali posikdzeń li­

gi niejaki Griinberg. Zatrzy­
many i poddany badaniu 
oświadczył, że nazywa się 
Salomon Griinberg i że za­
mierzał pomścić śmierć 
Worowskiego, posła sowie-
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ckiego, zastrzelonego na 
ziemi szwajcarskiej.

Griinberg jest żydem ro­
syjskim, urodzonym w Zu­
rychu, Zeznania jego nie 
są jasne. Wdzierając się na

salę posiedzeń, nie miał 
przy sobie broni. Tłumaczy 
to tern, że chciał ugodzić 
prezydenta Mottę jakimś 
ciężkim przedmiotem, leżą­
cym na stole,

T A N D E T A !
Port w Gdyni rozpada się.

Gdynia, 11.9. Wyszły na dostarczone przez konsor- 
jaw dowody niesolidności cjum polsko francuskie, po- 
firm, prowadzących budo- pękały i zostały zniszczone 
wę portu gdyńskiego. Czte- przy wpuszczaniu do wo­
ry żelazo- betonowe kesony, dy.

Nasza ankieta.
Czy potrzebne Jest drugie pismo codzienno 

u  ległemu ?
Zwracając się z tern za­

pytaniem do społeczeństwa 
miejscowego, prosimy o 
nadsyłanie nam odpowie­
dzi, które bez względu na 
to, czy będą się zgadzały 
z naszemi zamiarami, czy 
zwalczać je będą, zamie­
ścimy lojalnie bez zmian, 
byle były tylko podpisane 
całem imieniem i nazwi­
skiem autora. Warunek ten 
uważamy za b. ważny z 
tych względów, że w spo­
łeczeństwie naszem jeszcze 
dziś argumenty mniej wa­
żą niż osoba, i dopiero po­
łączenie rzeczowych argu­
mentów z osobistością au 
tora wywiera, wpływ pożą­
dany na opinję publiczną i 
odpowiednio j ą  u r a b i a .  
Rzecz możliwa, iż w ten 
sposób sami na siecie bicz 
skręcimy, ale słowo się 
rzekło...

Redakcja ,,Expresu‘‘, o- 
głaszając ankietę w spra­
wie drugiego organu co ­
dziennego, sądzi, że obo­
wiązkiem jej jest ujawnić 
swe stanowisko, by w ten 
sposób dać materjał do 
dyskusji.

Już w pierwszym nume 
rze „Expresu“ zapowiedzie­
liśmy pogawędkę na ten te­
mat, więc i ten wzgląd sk ła ­
nia nas również do jasne­
go wypowiedzenia się i za­
jęcia odpowiedniego stano­
wiska.

W Z a g ł ę b i u  Dąbrow- 
skiem, liczącem ponad pół 
miljona ludności, wychodzi 
tylko jedno pismo codzien­
ne dwojga imion: „Kurjer 
Zachodni', („Iskra '). Dzien­
nik ten jest organem wiel­
kiego przemysłu, który po­
krywa wszelkie de( y vy- 
dawnictwa (w r .
18 tys. zł.) i Po wło­
żył w inwest-j *,-e sporo gro­
sza, by pobawić swoje pi­
smo poza wszelką konku­
rencją. Mimo to, że „Kur­
jer Zachodni" jest własno­
ścią przemysło wców, nie 
uprawiają oni na łamach 
tego pisma polityki własnej, 
lecz wywiesili na nim sztan­

dar związku ludowo - naro- 
wego i, ukryci za tym wy­
godnym parawanem, robią 
geszefty i interesy, bez o 
bawy krytyki swych poczy­
nań Pozwalają nawet nie­
kiedy na łamach b. „Iskry" 
na omawianie dla zamydle­
nia oczu „srogiej" walki, to­
czonej przez związki zawo­
dowe „Pracy Polskiej" z ra ­
dą zjazdu przemysłowców 
górniczych. Rzecz prosta, 
że odpowiednie artykuły 
muszą być pisane b. oglę­
dnie. Pozatem interesy m as 
pracujących są przez „Kur­
jer Zachodni" całkowicie 
ingnorowane. Przechodzi 
się po prostu nad niemi do 
porządku dziennego, lub też 
zwalcza się je rzekomo w 
interesie narodu i państwa. 
Każde wystąpienie robotni­
ka o podwyżkę głodowych 
płac przypisuje się na ła ­
mach b. „Iskry" wywro­
towcem, pobierającym za ­
siłki od bolszewików.

Takie stanowisko pisma, 
które wywiesza na swym 
sztandarze hasło: „Bóg i 
Ojczyzna" przyprawia spo­
łeczeństwo o nieobliczalne 
straty moralne. Rzesza ro ­
botnicze przekonane są naj­
mocniej, że pismo katolickie, 
pismo narodowe ich intere­
sów bronić nie maże; że na­
tomiast walczyć w ich o- 
bronie, upomnieć się o nich 
krzywdy może tylko prasa 
socjalistyczna, lub komuni­
styczna która jednocześnie 
osłabia albo wręcz zwalcza 
religję, ośmiesza kapłanów, 
piwa na narodowość.

Gdyby tylko istniał ten 
wzgląd jedyny, już dla nie­
go samego należałoby po­
myśleć o stworzeniu dzien­
nika, któryby występował w 
obronie pracownika. Trze­
ba bo za wszelką cenę o- 
balić szerzone wśród war­
stw pracujących przekona­
nia, że kościół jest sługą 
kapitału.

Ale są i inne względy, 
przemawiające za koniecz 
nością stworzenia organu 
codziennego, któryby się 
przeciwstawił zachłanności 
kapitałów zagranicznych.

Wiemy przecież, że miasta 
i gminy duszą się w ich u- 
ścisku. Wszelkie przedsię­
biorstwa przemysłowe opa­
sały swemi koncesjami ca­
ła Zagłębie, wgryzły się w 
centra miast i na każdym 
kroku utrudniają ich roz 
wój. Chciałyby one korzy­
stać ze wszystkich dobro­
dziejstw samorządu, chcia­
łyby mieć wygodne drogi 
dla swych ciężarowych sa­
mochodów, ale gdy przy­
chodzi do ponoszenia od­
powiednich w y d a t k ó w ,  
wówczas bronią się przed 
płaceoiem, wnosząc skargi, 
protesty, zażalenia i t. p. 
A że niektórzy posłowie 
odgrywają w Warszawie ro­
lę ambasadorów wielkiego 
przemysłu, depczą za jego 
interesami, z a p e ł n i a j ą c  
przedpokoje mmisterjalne, 
że i w sejmikach, a często 
i w radach miejskich prze­
mysł ma swych zauszni­
ków, więc cóż dziwnego, ze 
często udaje mu się wykrę 
cić od najsłuszniejszych 
ciężarów podatkowych, któ 
re w następstwie obarcza­
ją tych, którzy istotnie po­
nosić ich nie są w stanie.

interesy więc m iast i 
gmin wymagają bezwzglę­
dnie powołania do życia 
organu codziennego, nieza­
leżnego od kapitalistów i 
ujawniającego wszelkie ich 
machinacje w stolicy wo­
jewództwa, czy państwa.

Wielki przemysł, dążąc 
wyłącznie do osiągnięcia 
możliwie wysokich zysków, 
kroczy do tego celu wszel- 
kiemi drogami, nie przebie­
rając w środkach. Popiera 
więc wygodnych i oddanych 
sobie urzędników, których 
wpływami swemi stara się 
utrzymać na stanowiskach, 
choćby połączone to było 
ze szkodą sprawy publicz 
nej, utrąca natomiast i ko­
pie dołki pod tymi co prze­
ciwstawiają się jego wszech­
mocy* Przy pomocy swego 
organu urabia się odpowie­
dnio do swych celów' o 
pinję publiczną, która, nie 
znając nie tylko odwrotnej, 
ale wogóle żadnej strony 
medalu, ulega suggestji i 
przyjmuje za dobrą m one­
tę narzucone jej poglądy. 
Tygodniówki socjalistyczne 
(„Głos Zagłęb a ” i „Swit”) 
lub radyalny „Ster Zagłę­
bia” nie są poczytne, a 
zresztą z ich wystąpienia­
mi społeczeństwo nie liczy 
się wcale. Z tej racji m u­
si powstać organ codzien­
ny, któryby prostował fał­
sze i odważnie zdzierał m a­
skę z obłudników,

Z jakiegokolwiek więc 
punktu rozważać zacznie­
my sprawę drugiego dzien­
nika, zawsze dojdziemy do 
konkluzji, że dziennik ten 
jest potrzebny ze względów 
religijnych, narodowych i 
społecznych.

I dziennik ten, zdaniem 
naszem, trzeba stworzyć 
bezwzględnie.

Jakiemi środkami? — za­
pyta niejeden.

I na to pytanie odpowie­
my wyczerpująco. Środków 
na ten cel nie potrzeba

żadnych. Potrzeba tylko o- 
drobinę dobrej woli.

Potrzeba, by 3 tys. osób 
oświadczyło nam, że chce 
posiadać codzienny organ 
niezależny, a „Expres“ na­
tychmiast zacznie wychodzić 
codziennie.

Potrzeba, aby w fabry­
kach, biurach, stowarzysze­
niach i związkach formo­
wano natychmiast spisy i- 
mienne z dokładnemi adre­
sami tych, co pragną mieć 
organ własny, organ, nie­
zależny od wielkiego kapi­
tału. „Expres Zagłębia wy 
chodziłby wówczas 6 razy 
na tydzień, objętości 4 stron 
w oni powszednie, a 8 w 
niedzielę z dodatkiem bez­
płatnym d!a dzieci. Pismo 
to byłoby dostępne dla 
wszystkich, gdyż cena je­
go wynosiłaby

tylko 1 zł. 50 gr.
wraz z odnoszeniem do do­
mu, a w sprzedaży ulicznej

numer kosztowałby nie 20, 
lecz 7 groszy.

Do dzieła więcl Nie za­
sypiajmy tej sprawy, lecz 
formujmy listy prenumera­
torów natychmiast. Do cza 
su zgłoszenia się 3 tys. o- 
sób, które zobowiążą się do 
wpłacenia miesięcznej pre-  ̂
numeraty po wyjściu dzien­
nika i po przedstawieniu 
im kwitu, „Expres Codzien­
ny" wychodzić będzie raz 
w tygodniu.

Jesteśmy przekonani, że 
już z d. 1 października, a 
najdalej 1 listopada rozpo­
czniemy zbożną pracę co­
dziennie.

Szczęść Boże!

Wydawnictwo 
.,Expresu Zagłębia"
Listy prosimy adresować: 

„Expres Zagłębia", Sosno­
wiec, skrzynka pocztowa 
Nr. 138
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Ciekawa sanacja.

Z aró w n o  prasa , w ykpiw ają- 
ca  sanację,  jak  i uzna jąca  ją  za 
dos ta teczny  p o w ó d  do u rz ąd ze ­
nia p rzew ro tu  m ajow ego, co­
dziennie w yc iągają  n a  światło 
dzienne m oc b rudów , oszustw, 
łapow nic tw , kradzieży  i t. p. 
ła jdac tw , p o p e łn ian y ch  przez 
w ysokich  dygn itarzy  p a ń s tw o ­
wych.

P a d a ją  nazwiska, p rzy tacza ­
ne są  daty, w ym ieniane są  m iej­
sca, w yszczególn iane sumy, t ru ­
dno w ięc w ątp ić  w p-aw dzi-  
w ość  tych  rewelacyj. A  mimo 
to jedni z tych  panów , co się 
obłowili k o sz tem  p ań s tw a  i spo ­
łeczeństw a , pe łn ią  jeszcze sw e  
funkcje; inni otrzym ali lub o- 
trzym ują  d łuższe urlopy, z k tó ­
rych pono m a ją  nie wrócić na  
swe s tanow iska; a jeszcze inni 
m ają  być sądzeni i karani, o ile 
sędzia śledczy i p rokurator zna j­
d ą  d o s ta teczn e  pow ody  do sk ie ­
row an ia  sp raw y  n a  d rogę  są ­
dow ą.

A le  wszyscy ci dygnitarze  
chodzą, a w łaściw ie jeżdżą  so ­
bie po  św iecie  i używ ają  p e ł­
nej sw obody , zam ias t  siedzieć 
w kryminale i rozpam ię tyw ać  
zn ikom ość  rzeczy  doczesnych .

T ak ie j  dziwnej pobłażliw ości 
żaden  p rzecię tny  śm ierte ln ik  
po jąć  i w yjaśn ić sobie nie jest 
w  stanie. Jedni w ięc  nie w ie­
rzą  wogóle w d o b rą  wolę rzą­
du  oczyszczen ia  a tm osfery  z 
za razy  m oralnej i tw ierdzą ,  że 
ca ła  ta  oczy szczan a  san ac ja  to 
zw ycza jny  bluff, inni zaś p o ­
m aw ia ją  p rasę  o pogoń  za sen ­
sac ją  i gotow i są  przysiąc, że 
to  w szystko ,  co gaze ty  piszą, 
jes t  n iepraw dą, jes t  czczym  w y­
m ysłem , p lo tk ą  w yssaną  z p a l­
ca.

Rząd nie m oże i nie pow i­
nien nie liczyć się z opinją pu­
bliczną, z tą niepisaną, ale któ­
ra mimo to istnieje, krzepnie i 
utrwala się ostateczn ie pod  
w pływ em  w ciąż now ych  fak­
tów, usprawiedliw iających je­
den lub drugi pogląd na spra­
wę.

R ząd nie m oże i nie pow i­
nien ignorow ać tych opinji, 
gdyż obie one podw ażają b ez­
w zględnie autorytet władz, bu­
dzą nieufność do w szystkich

w ogóle  funkc jonariuszy  p a ń ­
s tw ow ych  i p o w o d u ją  w spo ­
łeczeństw ie  rozgoryczenie.

T rz eb a  być kon sek w en tn y m  
i s tanow czym , jeśli się chce zy­
skać zaufanie ca łego  bez  w y­
ją tku  spo łeczeństw a. T rz eb a  
def rau d an tó w  i złodziei loko­
w ać  w w ięzieniach, a m ajątk i 
ich sekw estrow ać , jeżeli p rzy ­
taczan e  p rzez  p ra sę  fak ty  są 
rzeczyw istośc ią .  A  jeżeli fakty  
te są zm yślone, jeżeli o sk arża­
ni publicznie  dygnitarze są n ie­
winni, to należy  karać  surow o 
red ak to rów  i p ism a  oszczercze 
zam ykać.

Innej drogi n iem a i być nie 
powinno. Spraw ied liw ość  m oże 
b yć  tylko jed n a  dla w szystk ich , 
zarów no ten , co u k rad ł  z ło tów ­
kę z k ieszeni p asaże ra  w  w a ­
gonie, jak  i ten  co o k rad ł  skarb  
n a  100 tys. z ło tych  pow inn i k o ­
legow ać w jednym  zak ładzie  
ka rn y m  . Nie m ożna też karać  
p rzek u p k i  za to, że zw ym yśla ­
ła  u rzęd n ik a  skarbow ego , a 
spoko jn ie  odczy tyw ać  c a ł e  
szpalty  o szczerczych  w ycieczek  
p rzec iw  d y g n ita rzo m  p ań s tw a  
i nie ka rać  za to  redak to rów .

S k an d a le  i nad u ży c ia  w  m o ­
nopolu  sp iry tusow ym , sk an d a le  
i nadużycia  w dyrekcji polskiej 
u b ezp ieczeń ,  sk an d a le  i n ad u ­
życia w policji ś ledczej war- 
tzaw sk ie j  i t. p. om aw ian e  są 
dziś sze roko  przez  p ra sę  w ar­
szawską.

Skandale w  ministerjum ko­
lei, ujaw nione przez b. ministra 
T yszkę, który oskarżał w sej­
m ie vice-m inistra Eberhardta, 
przypom inane są co dni kilka 
na łam ach prasy. A  mimo to 
p. Eberhardt do dziś jest vice- 
ministrem, a sanacja go jakoś 
ominęła...

Trzeba, trzeba bezw zględnie  
konsekw encji i stanow czości. 
A lbo — albo. Innego wyjścia  
nie ma. Chyba, że i rząd ob e­
cny za słaby jest jeszcze, by  
uzdrowić radykalnie zabagnio- 
ne stosunki. W  takim wypadku  
jest jeszcze trzecie w yjście.

Nie sądzim y jednak, by do 
tej ostateczności już dziś trze­
ba było się uciekać.

<r.)

i  „Cxntesie Zagłębia”.
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W otwarte
„Straty" na wywozie węgla zagranicę.

karty
Podczas pobytu min. prze­

mysłu i handlu p. Kwiatkow­
skiego w Zagłębiu, na audjen- 
cji, udzielonej dziennikarzom, 
zapytałem p. ministra, czy rząd 
zamierza ostatecznie uregulo­
wać jakoś sprawę wywozu, któ­
ry doskonale robi przemysłow­
com, ale rujnuje nas biedaków, 
przemysłowcy bowiem w yw o­
żą „ze stratą" węgiel, cujcier, 
wyroby emaljowane, żelazo, a 
następnie nam każą sobie w y­
równywać te „straty", stale 
podnosząc w kraju ceny swych 
produktów.

Pan minister łaskawie obie­
cał rozpatrzeć tę sprawę i o- 
świadczył wręcz, że narazie in­
gerencja rządu ograniczy się 
do niepodnoszenia ceny cukru 
i węgla.

Aczkolwiek byłoby to bardzo 
mało, a właściwie nic, jednak 
i to przyrzeczenie nie zostało 
dotrzymane, gdyż i węgiel i cu­
kier zdrożał.

Sprawa „strat" na wywozie

stratami nad zbyt w kraju z za­
robkiem.

Najwyższy czas położyć kres 
tym potwornym stosunkom i u 
krócić niepomierne a p e t y t y  
przemysłowców, każących nam 
płacić rzekomo za to, żeby in­
nym było słodko i ciepło. Q- 
pinja publiczna zgodnie powin­
na potępić stanowisko przem y­
słowców, zgarniających nieby­
wałe zyski, a odmawiających 
robotnikom płacy godziwej, p ła ­
cy choćby takiej, by robotnik 
mógł pokryć najniezbędniejsze 
potrzeby swoje.

Społeczeństwo powinno zro­
zumieć, że żądania robotników 
podwj^ższenia płac nie mają 
nic wspólnego z akcją wywro­
tową, jak to zwykle wpaja 
swym czytelnikom dwojga i- 
mion „Kurjer Zachodni" — „Is­
kra", lecz są podyktowane ży­
ciową koniecznością.

Foparci.e żądań robotników 
będzie czynem wysoce patrjo-

tycznym i z tego względu, że 
zmusimy przemysłowców do 
zmniejszenia zapasów swych 
walut w bankach zagranicznych, 
gdzie umieszczane są te kolo­
salne zyski na exporcie ,,ze 
stratą", a z drugiej strony przez 
zwiększenie płacy robotnika do 
normy godziwej wzmocni się 
siła nabywcza mas robotni- 
czjmh, a więc ożywi się handel, 
ożywi się produkcja przemy­
słowa i znikną resztki bezro­
botnych.

Gdybyśmy chcieli zrozumieć 
to wszystko i gdybyśmy stanąć 
zechcieli w obronie zawsze nie­
mal krzywdzonego robotnika, 
to w atmosferze takiej musia­
łaby się zwiększyć ustępliwość 
przemysłowców.

Niestety, nie prędko jeszcze 
otrząśniemy się z szerzonych 
przez wychrzczoną „Iskrę" po­
glądów wywrotowych i nie 
prędko zapewne pojmiemy, że 
grosze robotnika w kraju wię­
cej są dla nas warte, niż mil- 
jony przemysłowca w banku 
angielskim lub •— co gorsza — 
berlińskim.

W. M.

po bliższem zbadaniu przedsta­
wia się dość ciekawie. Z  wy­
kazu cen cukru w krajach za­
chodniej Europy, ogłaszanych 
przez agencję wschodnią, by 
nam wykazać, że t. zw. drożyzna 
u nas nie istnieje, dowiedzieli­
śmy się, że cukier w całej nie­
mal Europie jest droższy, niż 
u nas. Twierdzenie więc zwią­
zku cukrowników o stratach 
jest zwyczajnem kłamstwem, 
obliczonem na łatwowierność 
urzędów, które się zajmują 
sprawą ceny tego słodkiego p ro­
duktu.

Jeszcze jaskrawiej przedsta­
wia się sprawa wywozu węgla 
„ze stratami". W roku ubiegłym 
za węgiel płacono kopalniom 
w walucie zagranicznej przy 
kursie 1 doi.= 5  zł. 18 gr. Dziś 
za ten sam węgiel napewno 
przemysłowcy otrzymują ceny 
wyższe ze względu na brak wę­
gla z powodu strajku w Anglji, 
a jeden dolar równa się 9 z ło­
tym. Żyski więc na exporcie 
węgla muszą być wprost ol­
brzymie, gdyż przemysłowcy 
wszystkie swe wydatki pokry­
wają w złotych. A  mimo to 
krzyczą o stratach na wywozie 
i nie chcą robotnikowi podnieść 
płacy głodowej.

Ciekawy jest stosunek prze­
mysłowców węglowych do tych 
„strat", Oto wywożą oni możli­
wie największą ilość węgla za­
granicę „ze stratami" i lekce­
ważą sobie zarobki w kraju o 
tyle, że fabrykom naszym brak 
węgla i niektóre z nich musia­
łyby ograniczyć produkcję, gdy­
by przemysłowcy w dalszym 
ciągu przekładali export ze

SMUTMEHOROSKOPY

Emigracja do Erancji przy­
biera duże rozmiary. Mężczy­
źni i kobiety, ludzie zdrowi, 
zdolni do pracy, wyjeżdżają za 
zarobkiem — przyczem wszel­
kie, z takiemi wyjazdami połą­
czone formalności, z a ł a t w i a  
pań. urząd pośred. pracy. Le­
karze powiatowi badają każde­
go kandydata  do emigracji, czy 
jest zdrów, a tem samem zdol­
ny do pracy zawodowej.

Okazuje się jednak, że biedna 
nasza ludność wiejska i miej- 
ka, wybierająca się za chlebem 
do Francji, nie zawsze w ycho­
dzi na tem  d ob rze. W y d a ­
na n a p a stw ą  a g en tó w , 
podpisuje dopiero na samej 
granicy umowy zbiorowe, nie 
orjentując się zupełnie lub bar­
dzo niedokładnie w treści prze­
dłożonych jej do przyjęcia wa­
runków pracy i płacy.

Na miejscu zaś, osiągnąwszy 
cel podróży, we Francji samej, 
przekonywają się biedacy, że 
praca je s t  c iężk a  a zarob ­
ki m inim alne, często nie
dorównywające nawet najskro­
mniejszym płacom w Polsce.

A  trzeba pamiętać, że bie­
dak, celem zdobycia środków 
na pokrycie, kosztów podróży, 
często w y sp rzed a je  s i ą  z  do­
sta tn ieg o , aby w końcu do­
stać się właśnie do p i e k l ą  —

Felieton tygodniowy.

W led ilu i i na... plaż!.
„Pod  powieką łzy mnie pie­

ką". I nie dziw. W  redakcji 
istny młyn: jeden mówi o Hau- 
kaczu, drugi o wpływie kiełba­
sy na posiedzenia rady miej­
skiej, inny zasię odrabia jakiś 
kawałek, klnąc przez zęby i 
podśpiewując od czasu do cza­
su „Walencjo! Ja cię czule dziś 
przytulę..."

Na samo wspomnienie tej mi­
łej piosenki może człek dostać 
kataru albo przejechać się do 
pewnego nadbałtyckiego portu. 
Mimo to wolę i „Walencję" i 
H aukacza i deliberacje jednego 
z kolegów na temat dziurawych 
portek, niż. samemu siedzieć w 
redakcji.

Dlaczego? Odpowiedź bardzo 
prosta.

Siedzę sobie naprzykład i pi­
szę kronikę o tem, jak jedna 
stara baba drugiej starej babie 
podbiła... ucho. W  tem pukanie.

— Proszę...
Wchodzi, podrygując, znane 

mi dobrze indywiduum. Z aw o­
dowy „nowelista", natrętny, jak 
czkawka po urzędowym obie- 
dzie. \

— Ładny kwiat! — myślę —■ 
znowu będzie coś w tym ro­
dzaju: A  one, o anielskiej twa­
rzy przedwcześnie z pijaństwa 
podstarzałego herubina, wsparła 
o jego pierś swój zachwycający 
łokietek i nic nie mówiąc, jęła 
uśmiechać się błogo, jakby sko­
sztowała przed chwilą pół bu ­
telki maraskina...

Przeczuwając, co się stanie, 
składam ręce jak do modlitwy:

— Panie kochany, drogi, ko­
chany panie, nie może pan 
przyjść za jakąś godzinę, kiedy

m
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h  ZAW IERCIU, d o m  „ U d z i a ł o w y ” .
Wykonywuje pod odpowiedzialnym kierownictwem inżynierów- 
architektów  i m ajstrów  fachowych wszelkie roboty budow­

lane, a mianowicie: 

b u d o w a  g m a c h ó w  p u b l ic z n y c h ,  d o m ó w  m ie s z k a l ­
n y ch ,  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  b u d o w a  m o s t ó w ,  

r o b o t y  d r o g o w e  i k o le jo w e .

Remonty i nadbudowy.
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S p o rząd zan ie  p lan ó w , p ro jek tó w  i k osz to ry sów , 11
o raz  w y k o n y w an ie  p ro jek tó w  celem  u z y sk an ia  po- jjjgj 
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Porady tech n iczn e  i d o zó r  kon cesyjn y . ,nj
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naszych, tak licznych emigran­
tów, którzy z powodu braku 
pracy w kraju wyjeżdżają do 
Francji, — są bardzo nęd zn e. 
Ludzie praw ie m a so w o  s i ę  
marnują.

Czy nie znajdzie się sposób 
na to, aby stosunki te poprawić?

Rząd winien roztoczyć Opie­
k ę  jąk n a jstaran n iejszą  
nad em igrantam i oraz kon­
trolować te wszystkie czynniki, 
które się z emigracją — jako 
poważnym czynnikiem walki z 
bezrobociem — stykają.

dla odmiany francusk iego . 
Z darza  się też, że schorzały i 
wysuszony emigrant w r a c a  d o  
kraju o  żebraczym  ch leb ie  
— jeszcze biedniejszy, aniżeli 
wyjechał.

Naszej ludności wiejskiej brak 
doświadczenia. Jest ona bez­
radną — zwłaszcza, jeśli się ją 
puszcza samopaS. A  tak wła­
śnie odbywa się e m i g r a c j a  
„francuska", której tok stwier­
dza, że opifflka rządu na­
s z e g o  w te j d z ied z in ie  
je s t  zupełni©  n iew y sta r­
czająca, a w każdym  razie 
nie pozostaje ona w stosunku 
współmierności do bardzo tro ­
skliwej opieki, którą agenci 
francuscy otaczają interesy ka­
pitału francuskiego, angażują­
cego naszych biedaków do ro ­
bót tamtejszych.

W ysoka kalkulowany zaro­
bek za pracę ciężką — często 
nie 8-godzinną wynosi mie­
sięcznie p rzec ię tn ie  o k o ło  
5 0 0  fr. franc, b ez  w iktu, 
m ieszk an ia  i t. p., co wedle 
dzisiejszego kursu równa się 
mniej więcej 140 z ło ty m . Z 
tej kwoty musi robotnik, który 
się wybrał do Francji po złote 
runo, — siebie utrzymać i ro­
dzinie do kraju coś wysłać! A  
we Francji panuje d r o ż y z n a  
w ię k sza  m o że , niż u nas,

Z  tego widać, że horoskopy

airttftintekle toorarzystioo 
Jobroczynntfcr <o Sosnom.

Co robi, a co robić powinno?

Chrześcjańskie towarzy­
stwo dobroczynności, pozo­
stające pod opieką wyłącz­
nego i jedynego gospoda­
rza ks. kanonika Raczyń­
skiego, oddawna już zwra­
ca na siebie uwagę społe­
czeństwa, które chciałoby 
się koniecznie dowiedzieć, 
po co właściwie istnieje ta 
instytucja, skoro nie speł­
nia tych zadań, do których 
powołana została.

Jak widać z samej na­
zwy, instytucja ta ma być 
dobroczynną, a więc powin- 
naby opiekować się star­
cami, kalekartii, dziećmi 
biednemi i sierotami. Tym­
czasem  żadnego z tych za­
dań towarzystwo dobro­
czynności nie spełnia, zaj­

muje się natomiast spra­
wami, które do niego nie 
należą. Prezes towarzystwa 
ks. Raczyński uważa, iż o- 
piekowanie się sierotami i 
biedactwem jest za m ałem  
polem dla jego szerokiej 
natury i dla niezwykłej ini­
cjatywy. To też dzieci w 
ochronce utrzymuje mia­
sto, płacąc księdzu po 85 
groszy na dzień na każde 
dziecko, a ksiądz z tej su­
my zapewne odtrąca sobie 
jeszcze za lokal, światło, 
opał i t. p., gdyż dzieci są 
bardzo mizerne, źle odży­
wiane i marnie odziane.

A przecież towarzystwo 
dobroczynności ma i inne 
dochody i to nie bylejakie. 
Hurtownia tytoniu, miesz-

będzie redaktor naczelny... pan 
wie przecież...

Przybysz patrzy m ę t n y m  
wzrokiem:

— Ja .. ja zaraz skończę... —
— No, cóż robić, to ja pocze­

kam — mówi i wygodnie za­
siada się w fotelu.

Jak przewidywałem, czując 
się w obowiązku zabawiać mnie, 
zaczyna z detalami opowiadać 
treść swych najnowszych utwo­
rów.

— Panie łaskawy...—mruczę 
pośpiesznie przerywa i dalej 
kontynuuje rozpoczętą opo­
wieść.

Nagle zaczyna przeraźliwie 
dzwonić telefon, zaczem z ko­
lei przychodzi „poeta", propo­
nując swój towar tylko po 10 
groszy od wiersza, żebrak, 
dwóch bezrobotnych, pytają­
cych o pracę, panienka, chcąca 
telefonować do koleżanki i je­
den ze w spółpracow ników ..

—No, teraz ty koleszko cierp

za grzechy ludzkości — szepcę, 
pochylając się nad biurkiem i 
kroniką o dwóch starych ba ­
bach.

O d powietrza, głodu, ognia, 
wojny, „literatów" płodzących 
egzotyczne nowele, domoro­
słych poetów i panienek, chcą­
cych telefonować do koleżan­
ki!

I można tu pisać w podo­
bnych warunkach, chociażby o 
takiej „plaży" na Jęzo rze !?... 
Stanowczo nie, a temat bardzo 
ładny...

Nagus na nagusie, nagusem 
pogania. Panienki piękne, cza­
sem conieco zjełczałe, nadpsu- 
te niekiedy, sadłem obrosłe, 
częściej chude niczem patyk. 
Robią wrażenie, jakgdyby były 
córkami rzeźników, którzy przy­
wykli do takiej proporcji: funt 
mięsa, dwa funty kości... Nao- 
gół widok czarujący i pożytek 
dla zdrowia. Ż.e się w górze 
rzeki kąpią krowy i konie, to

nic nie szkodzi, przecież „ga­
dzina też boskie stworzenie.

A  tłok, że nie daj Boże! Ma 
się w rażenie , że ludziska chcą 
się odkąpać. za ubiegłe lata* 
gdy się wogóle w Sosnowcu 
nie kąpano. Dziś o tę  w odę o 
mało się nie pobiją. Co chwi­
la słychać:

— Posuń się, bo i ja się chcę 
kąpać!

Słowem — cudownie: wysta­
wa pierwszorzędna, wstęp bez­
płatny, bufet na miejscu i na 
wynos, świerzba także, dla dzie­
ci i młodzieży dozwolone, kon­
wersacja niemiecka za niewiel­
ką dopłatą w lasku o zmroku.

Wszyscy na plażę! Wszyscy!
Lelęszyc.
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cząca się w budce przy 
małym kościółku daje m ie­
sięcznie, według urzędo­
wych wykazów 2400 zł. zy­
sku. Ks. Raczyński wyka­
zuje, że utrzymanie jej (lo­
kal, pensje i t. d.) wynosi 
700 zł., a więc czysty zysk, 
osiągany z hurtowni, który 
zasila kasę tow. dobroczyn­
ności wynosi 1.400 złotych.

Pozatem  ks. Raczyński 
otrzymuje ofiary od zakła­
dów przemysłowych, wy­
najmu e sklepiki, prowadzi 
j a k i eś  przedsiębiorstwa, 
ciągle coś buduje, bo dzie­
ciaki z ochrony spotyka się 
często, jak dźwigają deski 
to w tę, to w tamtą stro­
nę, zbiera ofiary na listy 
zamiast powinszowań świą­
tecznych i noworocznych, 
kasa więc towarzystwa po- 
winnaby być pełną, zwła­
szcza, że na utrzymanie 
dzieci w ochronie daje ma­
gistrat. Gdzież więc są te 
fundusze? na co są obra­
cane?

Ks. Raczyński założył o- 
statnio szkołę gospodar­
stwa domowego i wiejskie­
go. Nie przeczymy, że szko­
ła taka jest potrzebna, ale 
twierdzimy stanowczo, że 
używanie lokali, przezna­
czonych na ulżenie nędzy, 
na naukę dojenia krów, 
prania, gotowania i tym 
podobnych rzeczy, jest nad­
użyciem i wykracza poza 
cele towarzystwa dobro­
czynności.

Oczywiście, przyjemniej 
jest patrzeć na młode o ­

sóbki, dobrze odżywione i 
odziane, niż na wygłodnia­
łych i obdartych nędzarzy, 
z których żaden pomocy od 
ks. Raczyńskiego otrzymać 
nie może, bo ks. prezes z 
najzimniejszą krwią oświad­
cza, że funduszów nie po 
siada i odsyła biedaków do 
komitetu ratunkowego, któ­
ry powołany został tylko 
dla tego właśnie, że towa­
rzystwo dobroczynności nie 
spełnia swych obowiązków.

Działało ono ‘ b. energi­
cznie, gdy się brało bez li­
ku dary amerykańskie, któ 
rych zapasy są jeszcze o- 
becnie w składach tow a­
rzystwa. Ale obecnie, gdy 
Ameryka darów nie przy­
syła, towarzystwo dobro­
czynności ujawnia coraz 
wyraźniej swe oblicze. Dość 
chyba będzie powiedzieć, 
że ks. prezes odmówił na­
wet komitetowi ratunkowe 
mu swej kuchni na wyda­
wanie bezpłatnych obiadów  
dzieciom nędzarzy! I to się 
nazywa instytucją dobro­
czynną 1

Nie chcem y więcej zaj­
mować miejsca opowieścia­
mi o szerokiej i owocnej 
działalności to w a r z y stw a  
dobroczynności ks. Raczyń­
skiego, chyba, że i ten głos 
nasz pozostanie bez echa. 
Zaznaczamy jednak, że J.E. 
ks. biskup Łosiński, uświa 
domiony należycie o wszy- 
stkiem, chciał ks. prezesa 
przenieść na szerszą arenę 
do Koziegłów. Udała się  
jednak do Kielc delegacja,

złożona z pewnej działaczki 
miejscowej i pewnego prze­
mysłowca, którzy prośbami 
w imieniu społeczeństwa  
miejscowego zdołali skłonić 
J.E. ks. biskupa do cofnię­
cia słusznej decyzji, która 
niewątpliwie byłaby nie­
zmiernie korzystna zaró­
wno dla ks. prezesa, jak i 
dla biedaków, których S o ­
snowiec tak wiele posiada.

Jeszcze raz więc prosi-

Kronika
Budowa domów współdziel- 

czych.
R uch  b udow lany  współdziel- 

czjr, k tó ryby  choć w  części 
m ógł zaradz ić  b rakow i m ie­
szkań, w Z ag łę b iu  nie istnieje 
w cale. S tow arzyszenie  współ- 
dzielcze b u dow y  dom ów  w S o ­
snowcu, k tórego  kilku członków 
o trzym ało  pożyczki budow lane  
i w y b u d o w ało  sobie m aleńkie  
dom ki z ogródkam i jes t  raczej 
zab aw k ą  jednostek ,  niż insty ­
tucją, m a jącą  n a  celu ulżyć n ie­
doli tych, co pozbaw ien i zo s ta ­
li dachu  n ad  głową.

Z ab aw iły  się również w ten 
sam  sposób  nasze  m agistraty , 
bu d u jąc  dom y m ieszka lne  dla 
swoich pracow ników , którzy, 
m ów iąc naw iasem , nie o d czu ­
wali b raku  m ieszkań , gdyż je 
posiadali .  Pom im o so lennych 
obietnic p rzedw yborczych , że 
na jp ierw szą troską nowej rady 
miejskiej będz ie  bu d o w a  dom ów  
robotn iczych , żaden  z m ag is tra ­
tów  nie zap ro jek tow ał naw et 
d o tychczas  czegoś podobnego. 
A  tym czasem  głód  mieszkanio-

my zarząd towarzystwa do­
broczynności o publiczne 
wyjaśnienie, na co są obra­
cane fundusze, zbierane z 
wyszczególnionych przez  
nas źródeł, gdyż w razie, 
gdybyśmy byli zmuszeni sa­
mi wyjaśniać, moglibyśmy 
łatwo coś przeoczyć, lub 
też poinformować niezbyt 
ściśle zainteresowane tern 
społeczeństwo.

Idem.
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Zagłębia.
wy daje  się coraz bardziej w e 
znaki ubogiej ludności. Coraz 
częściej zdarza ją  się w ypadki,  
że n ę d z a rz e  zm uszeni są n o ­
cow ać w po lu  poza  m iastem , 
w m ieście bow iem  przepisy p o ­
licyjne nie pozw ala ją  na  span ie  
pod  murem...

W z iąw szy  to wszystko pod  
uw ag ę  s tow arzyszen ie  lo k a to ­
rów  w Sosnow cu postanow iło  
rozpocząć  w tym  k ierunku  dz ia­
łalność, a w ładze  p o w ia to w e— 
jak się dow iedzie liśm y z ust  
no w o m ianow anego  starosty  p. 
Rem iszew skiego  - obiecały  swe 
poparc ie  dla wszelkich w tym  
w zględzie  poczynań .

Nie idzie tu  o jak ieś  lu k su ­
so w e  m ieszkania  z w szelkiem i 
w y g o d am i i ogródkam i, o k tó ­
rych piszą m arzyciele  i poeci, 
lecz o wzniesienie sześcio — , 
siedm io — lub naw et ośmio- 
p ię trow e j kam ienicy, k tóraby  
da ła  schronienie  p rzed  deszczem  
i zim nem  tym, którzy próżno 
szuka ją  lokali.

0 dom noclegowy w Sosnowcu
M agistra t  sosnowiecki, mimo
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so lennych  obietnic i p o s iad a ­
nego  k re d y tu  w w ysokości 20 
tys. z łotych, do ty ch czas  nie 
zdoby ł  się n a  przygo tow anie  
dom u noclegow ego  d la  b ezd o m ­
nych. A  zima się zbliża, zbliża 
się jesień  wraz deszczam i i 
p rzym rozkam i nocnem i, które 
nie pozw olą  b ied ak o m  korzy­
stać ze snu n a  św ieżem  p o ­
wietrzu.

G d y  w p rzesz łym  roku  p rzed  
zim ą podnoszono  w prasie  z 
tego p o w odu  alarmy, o jcow ie  
m iasta  przyrzekali solennie, że 
na  rok  przysz ły  dom  noc lego­
wy będz ie  gotów. T y m czasem  
rok  się kończy , a o d om u  ani 
słychu.

Konferencja prasowa 
w s ta rostw ie .

W  d. 7 b. m. w gabinec ie  p. 
R em iszew sk iego  o d b y ł a  s i ę  
d w ugodz inna  konfe renc ja  p r a ­
sow a z p rzeds taw ic ie lam i ,;Ex- 
p re su “ , „Polonji* , „K urjera  Z a- 
chodn iego“ , „S teru  Z ag łęb ia "  
i „G łosu  Z ag łęb ia " .  P. s ta ros ta  
wygłosił d łuższe expose, za ­
znajam ia jąc  brać  dziennikarską 
ze swem i p lanam i i zamiarami.

Dowiedzieliśmy się w ięc o 
chęci k o n ty n u o w an ia  rozpoczę­
tych  przez  b* s ta rostę  p T rz c iń ­
skiego prac  w sam orządach ,  o 
silnem pos tanow ien iu  p o p ie ra ­
nia wszelkiej p racy  twórczej, o 
bezstronności, k tó rą  p. s ta rosta  
kierow ać się będzie  w e w szy ­
stkich sw ych poczynan iach  i o 
s tan o w czem  tęp ien iu  w szelk ie­
mi ś ro d k a m i p raw nem i ruchu 
p rzec iw p ań s tw o w eg o  i przeciw- 
społecznego.

Po sw em  przem ów ieniu  p. 
s ta ros ta  zwrócił się do  o b ec ­
nych, z zapytan iem , czy nie 
m ają  jak ich  spraw , o k tórych  
chcieliby z nim porozm aw iać.

Przedstaw icie l  naszego  p ism a 
zap y ta ł  o s tosunek  rząd u  do 
żyw o o bchodzącego  całe  s p o ­
łeczeństw o  za ta rgu  w przem y-

Wspomnienie z wakacji.
Uwagi o  zachow aniu  s ię  

przy s to le .
T eg o  roku  w lecie spędz iłem  

dw a m iesiące w eleganckim  
pen s jo n ac ie  w p ew n e j  e leg an c ­
kiej m iejscow ości — n az w y  nie 
chcę  w ym ieniać , by  uchronić 
incognito m oje i tych, o k tó ­
ry ch  będz ie  m ow a.

P atrząc  na  m y ch  tow arzyszy  
przy stoie, p rzek o n a łem  się raz 
jeszcze, co znaczy  dobre  w y­
chow anie, w k tó re  n ieustannie  
w k ład an o  nas  od dziecka, o- 
p a r te  n a  zw ycza jach  dom ow ych  
i na  p rzyk ładzie  o toczenia, t. 
zw. „druga na tu ra" ,  a co m a ­
n iery  choćby najlepsze, k tó re  
n ab y ł  ktoś później, k tó re  n ie­
jako z w yrozum ow an ia  skopjo- 
w a ł  z innych  z takich, k tórych  
u w aża ł  za arb itrów  elegancji. 
1 ta  ich w ytw orność  po lega  na 
czysto  zew nętrznych  ob jaw ach  
— nie tow arzyszy  im ta d y ­
sk re tna  delikatność, w rodzona  
ludziom praw dziw ie w y tw o r­
nym , p o ch o d zący m  z kultural 
n ego  środow iska.

Jak  przedziw nie  cha rak te ry ­
zuje  takiego „now ego  e legan­
ta" zachow anie  nonsza lanck ie  
w obec  kobie t czy żony; zda je  
się, że ci panow ie  uw ażają  cy­
niczny ton  i n iedbałe  z ach o w a­
nie się za d ow ód  wielkoświą* 
towości. Nie sz tyw ność i kon- 
w encjonalność , ani ta jakaś  „ro ­
biona"  sw o b o d a  nie są ce c h a ­
mi p raw dziw ego  dżente lm ena.

D ość już narzekan ia ,  pow ie­
cie, tw ierdząc, że o d ez w a ła  się 
w e m nie zgryźliw ość starszego  
pana .  B ędę więc już ty lko  m o ­
żliwie ob jek tyw nie  n o to w a ł to, 
na co się przy w spó lnym  stole 
patrzy łem .

T o w arzy s tw o  było  liczne i 
różnorodne .  N aprzec iw  m nie 
s iedzia ł s tary pułkow nik , tyle

poczciw y ile dobroduszny . D a ­
lej n a  p raw o  czaru jąca  w ar­
szawianka, k tó ra  m iała ogrom ­
nie wiele w dzięku  bez afekta- 
cji i wiele inteligencji bez o- 
schłości. K oło  p u łk o w n ik a  sie­
działa  m ło d a  m atka ,  poznan ian-  
ka, z ch łopcem  i dz iew czynką  
lat 10-ciu i 8-miu. P a ra  m a ł­
żeńska (jacyś n iedaw no  w zbo­
gaceni kupcy) — pu lchna  i ru ­
m iana  rozwija ła całą e legancję  
z za  lady m ałego  sklepiku. Los 
figlarny usadow ił  koło nich p. 
D., u rzędn ika  m inisterja lnego z 
zap ęd em  do karjery  „zag ran i­
cznej", obraz  dyskre tne j e le ­
gancji i wzorowego...  aż do 
p rzesady. Ile razy poczciw y k u ­
piec. lub jego m ałżo n k a  w p ro ­
w adzali do ust nóż, bladł. G dy  
pu łkow nik  zbyt głośno o p o w ia­
d a ł  nudne  historje pu łkow e, 
mienił się na  twarzy. G dy  n ie­
znośne  dzieciaki pew nej a ro ­
ganckie j  pani — żony lekarza, 
kłóciły się i w ycierały  buzie  w 
obrus  — nasz  przyszły  po se ł  
tracił apetyt;  gdy  pan  dyrek to r  
jakiejś spółki w ciągał zu p ę  p o ­
chylony nad  talerzem , n iem iał 
ze zgrozy. Nie b rak ło  w naszym  
pensjonac ie  i p ań s tw a  N ow o­
bogackich. Nie m ożna  zap rze ­
czyć, że w szystko  czworo, ro ­
dzice, syn i có rka  byli, arcy- 
w ykw intn ie  ubrani.  M oże o ty ­
le tylko byli n ieeleganccy , że 
byli zaw sze dużo, dużo  bardziej 
w ystro jen i od otoczenia. R o ­
zm owy ich n acech o w an e  były 
w ielką pew nośc ią  siebie — 
czuć było od  nich n a  sto  k ro ­
ków „obce w alu ty"  — p a n n a  
za bardzo  ha łaśliw a i ' t rz ep o ­
cąca  s ię— m łody człowiek n o n ­
szalancki, raz uprzejm y p rze ­
sadnie, to znów  gburow aty . N a­
tom iast,  w szystko  czworo jedli 
jeszcze bardzo...  prym itywnie. 
Jes tem  jed n ak  pew ien, że ta ­
jem nie  podsłuchw ali  uwagi, k tó ­
re nasza  p o zn an ian k a  czyniła  
dziec iakom  i że wiele z nich

skorzystać  potrafili. W idzia łem , 
jak  m ło d a  p an n a  nieraz mimo- 
w iednie  w p a try w a ła  się w p a ­
nią H an k ę ,  widać, że p ra g n ę ła ­
by by ła  w n ie jed n em  n a  jej 
w zór się w ym odelow ać.

N atom iast  p raw d ziw ą  p rzy ­
jem nością  było obserw ow an ie  
naszej u roczej w arszaw iank i i 
m ałych  poznan iaków , świetnie 
p row adzonych  przez miłą m a­
musię. k tó ra  dysk re tnem i u w a­
gami uczyła dzieci: „Cicho dz ie­
ciaki. przy stole  nie rozmawiać.. 
G dzie  starsi są, lepiej jeśli was 
jaknajm niej  s łychać. S erw e tką  
trzeba  się okryć, starsi ją k ła ­
d ą  na  kolanach , wy m ożec ie  ją 
sobie przywiązać...  Nim pijesz, 
obetrzyj de lika tn ie  usta  se rw e­
tką.., M aniusiu, k iedy pani do ­
k to row a mówi do ciebie, nie 
op iera j się o poręcz  — to n ie­
uprzejmie...  P an  dy rek to r  p o ­
daje  ci salaterkę, weź ją i p o ­
daj dalej, m ów iąc  „pani po zw o ­
li"... M asło weź z m aselniczki 
i nałóż  na  te lerzu  nie na  ze ­
w nętrznej,  ale na  w ew nętrzne j 
stronie brzegu, żeby sp rzą ta ją ­
ca go p o tem  pokojów ka nie u- 
m aza ła  się nim... P roszę  brać 
m ałe  kąski i gryźć p o rządn ie  i 
nie pić, m ając p e łn e  usta... Je­
dząc, trzym ajcie  usta  zam kn ię ­
te... Nie m ów do mnie, aż k ą ­
ska nie połkniesz — któż w i­
dział m ówić z p e łn ą  buzią... 
Do ryby nie używ a się noża, 
najw yżej tylko po  to, żaby flą- 
d rę  rozdzielić i obrać  ze skó ­
ry... K ie łbasek  gorących  proszę 
nie b rać  do ręki, tylko na  ta ­
lerzu ukroić  kaw ałek, obrać n o ­
żem  ze skórki i p rzekro ić  przez 
pół, nasm arow ać  m usztardą , o, 
tak  dobrze... M aniusiu, któż 
widział w yp luw ać p es tk i  w prost 
n a  talerz! N ajp ierw  na łyżeczkę, 
z łyżeczki dop iero  na  b ok  t a ­
lerzyka. Ł o k c ie  trzymaj, S ta ­
siu, b lisko siebie, t rzeba  p am ię ­
tać  o [sąsiadach!.. Nóż proszę  
trzym ać, Stasiu, ot tak, w  p ra ­

wej ręce  m iędzy  kciukiem  a 
drug im  i trzecim  palcem , ale 
tak, żeby nie do tykały  całkiem  
klingi, a w ide lec  w lew ej także  
w tych  sam ych  pa lcach  tak, że ­
by nie u to n ą ł  cały  w dłoni... 
Nie w olno naraz  k ra jać  wszy­
stkiego, a po tem  od łożyć nóż 
i jeść. K ażdy  ukro jony  k aw a­
łek  trzeba  po kolei zan ieść  ła ­
dn ie  do ust, t rzym ając  w idelec 
grzb ie tem  do góry, a nożem  
nałóż na  każdy  kęs ja rzynę  i 
kartofle — ot tak , ba rdzo  d o ­
brze, naw et nie s łychać b rzę ­
ku w idelca".

S krom ny  nauczyciel, który 
siedział przy  drugim  końcu  sto­
łu, okaza ł  się bardzo  sprytnym . 
G d y  pierw szy raz obnoszono  
raki — podziękow ał,  ale po 
chwili wzią ł z pó łm iska , gdy 
przyjrzał się jak nasza  warsza- 
w ianeczka  zgrabnem i łapkam i 
ob łam y w ała  szczypce , nożem  
rozdzie la ła  sko rupę  — oberw ała  
jed n e  szczypce  i po tem  nożem  
w yjęła  m ięso tak  sam o o tw orzy­
ła  skorupę o d w ło k a  i mięso w i­
delcem  do ust  poniosła. P o tem  
w yssa ła  sok ze sko rupk i  — u- 
czyniła to w szystko  elegancko, 
że m og ła  rzeczyw iście  służyć za 
w zór innym  T a  sam a  pani 
H a n k a  prześlicznie  ob iera ła  o- 
woce. Ć w iartow ała  je  p o p rz e ­
dnio, a p o tem  trzym ając  na  wi­
delcu, zgrabnie  obiera ła . Jej 
sposób picia zupy był rów nie 
k lasyczny, nab iera ła  łyżkę  n ie­
zbyt p e łn ą  i końcem  łyżki do ­
p ro w ad za ła  ją  do ust. W dzięk, 
z k tó rym  podnosiła  do ust  kie- 
liszek, t rzym ając  go sw obodnie, 
spoko jny  i pow o ln y  sposób  w y­
pijania jego zaw artości sp raw ia ł 
p raw dziw ą  sa tysfakcję  tak iem u 
w ydze  tow arzysk iem u, jakim  
jes t  niżej podpisany . Jej cicha 
ale up rze jm a i w eso ła  ro zm o ­
wa, b rak  chęci czynienia  ze 
siebie za  k aż d ą  cenę  oś ro d k a  
ca łego  tow arzystw a, um ieję­
tność  rozm aw iania  zarów no z

jow ia lnym  p a n e m  pu łkow ni­
kiem, jak i za lękn ionym  n au ­
czycielem, i to w sposób  nie 
czysto konw enc jona lny  tylko, 
ale śm iadczący  o p raw dziw ym  
takcie serca  — w szystkie  te  za ­
lety  uczyniły  p an ią  H a n k ę  u lu ­
bienicą całego pensjonatu .

Nie myślcie, pańs tw o , że to 
ja  się w niej zakocha łem , my 
wszyscy nieśmiało, ale g ro m a­
dnie w niej kochaliśm y się...

Choć zach o w an ie  w i ę k s z e j  
części naszego  tow arzys tw a  nie 
by ło  w zorow e i budziło  we 
mnie pesym is tyczne  myśli o 
dzisiejszym ogólnym  poziom ie 
naszej kultury  tow arzyskiej,  to 
jed n ak  i to  p rzyznać  m uszę, że 
naogó ł  nasi „dobrze  w y ch o w a­
ni"  są  b ez w aru n k o w o  sw o b o ­
dniejsi i bardziej n iew ym usze­
ni od  cudzoziem ców . P rzy je ­
chał późn ie j  do  naszego  p e n ­
sjonatu  b ra t  pani H a n k i— m ło ­
dy  chłopak, s łuchacz in iynierji  
z 4-go roku. Był to urwis nie- 
Iada, o p o w iad a ł  mi p o tem  n ie­
raz w cz tery  oczy swoje p rze ­
życia w ojenne , nie n ad a ją ce  się 
bynajm iej d la  dam skich  uszu. 
A le  by ł to w isus przem iły . P a ­
trząc na niego, widziało  się, że 
jes t  m ło d y  i życie w nim kipi, 
ale widziało  się także s ta rą  k u l ­
turę, w rodzony  takt, d oskona łe  
manjery  i... ba rdzo  poczciw e 
serce. P a n  Bolek i p. H a n k a  
pogodzili mnie ze światem . Co 
więcej, natchnęli  mnie nadzie ją ,  
że najbliższe lata  przyn iosą  o- 
gólną p o p ra w ę  w tow arzyskiej  
naszej kulturze, a m łode  paska- 
reczki i m łodzi gogusiowie, 
wzorując się na  tych, k tórych  
p rzedstaw ic ie lam i j e s t  t y c h  
dwojga, n iczem  już nie b ęd ą  
przypom inali swych zacnych  
może, ale pow iedzm y, p ro s to ­
linijnych życiodaw ców .
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 ̂ śle węglowym i zwróci! uwagę 
na eksport węgla ze stratą, któ­
rą pokrywać musi kraj. (Czy­
taj artykuł: ,,W otwarte karty"). 
P. starosta wyjaśnił, że sprawy 
te  są załatwiane w Warszawie, 
a on podjął tylko starania, by 
zakłady przemysłowe krajowe 
mogły być zaopatrzone w wę­
giel, którego brak musiałby spo- 

»wodować ograniczenie pro­
dukcji i wzrost nędzy.

Przedstawiciel „Polonji" p. 
Hause zapytał o stosunek p. 
starosty do pracowników a d ­
ministracji gminnej, której fun- 
kcjonarjuszom mają być obcię­
te  pensje. P. starosta zapewnił, 
i e  jest zwolennikiem jaknaj- 
lepszego wynagrodzenia p ra ­
cowników gminnych i poprze 
wszelkie w tym względzie s ta ­
rania i rekursy. P oprze  też 
sprawę kasy samopomocy pra- 

Hf cowników gminnych w W ar­
szawie.

Następnie poruszona była 
sprawa budowy mieszkań współ 
dzielczych. Przy sposobności 
p. starosta oświadczył, że wkró­
tce na jego zaproszenie przy­
będzie do Zagłębia  wystawa 
ruchoma „Mieszkanie i miasto", 
bawiąca obecnie na targach 
wschodnich we Lwowie.

Po omówieniu jeszcze kilku 
drobnych spraw przedstawicie­
le prasy opuścili gabinet p. 
starosty, wynosząc z rozmowy 
bardzo korzystne wrażenie o 
nowym kierowniku naszego p o ­
wiatu.

Jacy  artyści g r a ć  będą 
w tea t rze  sosnowieckim?
O becny dyrektor teatru miej­

skiego w Sosnowcu p . . Knake- 
Zawadzki zorganizował nastę­
pujący zespół artystów, mają­
cych grać w teatrze sosnowie­
ckim:

Marja Miedzińska z teatru im. 
Słowackiego w Krakowie, Świę- 
cimska, Sz aniawsua, Sokoliczó- 
wna, Senowska, Palińska, K a­
wecka, Mozi, Spelling, W arde, 
Kubiński, Sawicki, Jastrzębski, 
Dittrich, Girtler, Polański, Piotr 
Orłowski, Lenczewski i Uliń- 
ski.

Zespół, jak widzimy, złożo­
ny jest z wybitnych artystów, 
utalentowanych, pełnych zapa­
łu i zamiłowanych w swym za­
wodzie. Jesteśmy przekonani, 
że publiczność darzyć ich bę­
dzie swą sympatją i zeche ich 
widywać jak najczęściej w te­
atrze.

D ia syna, w nuka —  najtrwal­
sza spuścizna.

Z  fabryki „W A W E L " w  S o ­
sn ow cu  bielizna.

Z ż y c i a  r o b o t n ic z e g o .
Strajk w fabryce Schóna zo­

stał zakończony. Robotnicy us­
tąpili nieco ze swych żądań, a 
zarząd wyraził zgodę na pod ­
wyżkę. Pytanie: czy potrzebny 
był strajk, na którym robotnicy 
stracili zarobek tygodniowy? 
Przecież można było pracować 
i prowadzić pertraktacje aż do 
skutku.

Strajk w górnictwie nie zo­
stał zażegnany jeszcze, gdyż 
rokowania między właściciela­
mi kopalń w Zagłębiu Dąbro- 
wskiem i Krakowskiem nie do­
prowadziły do porozumienia.

Ostatnio robotnicy wysunęli 
żądanie 8 proc. podwyżki dla 
pracujących na akord i 10 proc. 
dla  pracujących na dniówki. 
Pracodaw cy godzą się na 5 proc. 
i 7 proc.

Delegacja górników jedzie 
dziś do W arszawy,

Autobusy a święta żydowskie.
Autobusy, kursujące między 

Sosnowcem a Będzinem i D ą­
brową, pomimo tego że w kon­
cesji najwyraźniej mają wska­
zane godziny odejścia i p rzy­
bycia na miejsce, w święta ży­
dowskie  albo nie kuisują wca-

fb, albo też wyjeżdżają tak 
rzadko, że trzeba czekać na 
autobus 1 i pół godziny, zwła­
szcza zrana.

Możeby władze policyjne po­
uczyły właścicieli autobusów, 
że wehikuły te muszą kursować 
wać bez względu na szabas 
czy inne święta żydowskie, w 
które żydzi nie jeżdżą.

Jednocześnie prosilibyśmy o 
pouczenie pp. właścicieli, że 
zarówno szoferzy, jak i kondu­
ktorzy muszą być ubrani przy­
zwoicie, a konduktorzy muszą 
mieć czyśte szyje, twarz i rę­
ce, a nie takie, jak od gnoju, 
jeżeli od dorożkarza Wymaga 
się, by był ubrany przyzwoicie 
i miał dorożkę nakrytą białym 
pokrowcem, to nie można po­
zwolić, by autobusy, które ro­
bią złote interesy były ohydnie 
brudne, a konduktorzy ubrani 
w łachmany. •

Podobno b iednego opuści fra­
sunek

G dy u M ieszalskiego załatw i 
sprawunek.

P o r a n e k  w U dz ia łowem .
Dzisiaj o 1 1 i pół w Kinie 

Udziałowem odbędzie się in te­
resujący poranek dla dzieci i 
młodzieży z udziałem  ulubieni­
cy: W. Zamorskiej, E. Kara­
sińskiego, T. O rtyna i ulubień­
ca milusińskich Paw ełka  Du­
dzińskiego. Piękny program — 
zaaprobowany przez R a d ę  
Szkolną — składa się z szere­
gu piosenek, wierszy, obrazów 
kinowych występu pożegnalne­
go „Pata i Patachona w woj­
sku".

Każde z dzieci otrzymuje 
bezpłatnie numer pierwszy pi­
semka dla dziatwy „Mojego 
Kurjerka" redagowany przez 
redaktora Monsiorskiego.

Zarów no program, jak  i cel 
oraz wykonanie gwarantuję, 
że poranek cieszyć się będzie 
powodzeniem wśród naszych 
pociech.

B. nacze ln ik  w ię z i e n ia  ol­
k u sk iego  W łodzimierz  Her-  

m anowski  przed  s ą d em .
W  piątek sąd okręgowy w 

Sosnowcu rozpatrywał sprawę 
b. narizelnika więzienia w Ol­
kuszu, Włodzimierzą Herma- 
nowskiego, obwinionego o p o ­
pełnienie w czasie swego urzę­
dowania szeregu nadużyć.

A kt oskarżenia zarzucał Her- 
menowskiemu, że przywłasz­
czył sobie 529 zł. przeznaczo­
nych na kupno słoniny dla wię­
źniów', 70 zł. zaoszczędzonych 
przy remoncie dachu na wię­
zieniu, że wydał ze szkodą 
skarbu państw a 24 zł. 85 gr. 
na kupno desek dębowych, z 
których aresztanci wykonali 
dlań biurko i 2 stoły, że sy­
stematycznie zmniejszał wię­
źniom racje żywnoścjowe, wy­
znaczone przez ministerjum 
sprawiedliwości, zapisując je­
dnocześnie do ksiąg więzien­
nych porcje normalne, że wre­
szcie przez 3 miesiące wysyłał 
!2 aresztantów na roboty na 
boisko „S o k o ł  a “, przyczem 
skarb państwa poniósł pow a­
żne straty, więźniowie bowiem 
nie byli wynagradzani.

Po przesłuchaniu świadków, 
którzy zeznawali sprzecznie, 
mętnie i nie jasno, w ydano w y­
dano wyrok.

Hermanowski został skaza- 
^ny na 50 zł. grzywny, koszty 

sądowe i zapłacenie na rzecz 
skarbu państwa 694 zł. z \5%.

Nowe rynki zbytu.
Stabilizacja naszej waluty, 

pozwalając przeprowadzić kal­
kulację na d tu is z ą  m etę ,
jest bodźcem dla poszczegól­
nych gałęzi przemysłowych w 
kierunku zdobywania nowych 
rynków zbytu, rozszerzania i 
ożywienia zaniedbanych,

W  ostatnich miesiącach biel­
ski p rzem y sł b aw ełn ian y
nie tylko wysyła swe towary, 
z każdym miesiącem w coraz 
większych ilościach na Bałkany, 
ale w bież. miesiącu pokusił 
się nawet o rynek angielski.

Pierwsze partje towarów biel­
skich znalazły w Anglji ko­
rzystny zbyt. Przem ysł baweł­
niany i półbawełniany, chara­
kterystyczny i bezkonkurencyj­
ny w Polsce, również rusza się. 
D uże tran sp orty  idą na da­
leki w sch ód  i do  kolonp .

Eksport wyrobów żelaznych

również rozwija się. Niedawno 
huty nazze otrzymały dość du­
że zamówienie z Indyj na Szy­
ny Ż elazne oraz na rury do 
republik południowo - amery­
kańskich. Zdolność ekspansji 
wywozowej rozwijają obecnie 
również i fabryki lokomotyw 
oraz fabryki maszyn rolniczych. 
Rząd dopom aga wszystkim wy­
żej wymienionym g a ł ę z i o m  
przemysłu w tych usiłowaniach 
wywozowych, przez o d p o w ie ­
d n ią  p o l i ty k ę  ce ln ą  (zwrot 
ceł) i t r a n s p o r to w ą .

Baczność
t!

iiliiiiiliiiiiiiteiiiililii
Bezczelność francuzów idzie w parze 

z niezaradnością magistratu,
Z a  czasów okupacji austrjac- 

kiej w Dąbrowie na placu rzą­
dowym, oddanym  w dzierżawę 
wraz z koncesją górniczą to­
warzystwa francusko-rosyjskie- 
mu (dziś już francusko-polskie­
mu) okupanci założyli rynek 
handlowy, na którym odbywa­
ły się targi.

Po wyjściu okupantów rynek 
ten przeszedł pod  zarząd m a­
gistratu, który wydzierżawił 
plac z istniejącymi już na nim 
budynkami od wyżej wspom ­
nianego towarzystwa,

W  ciągu ubiegłych lat ma­
gistrat poddzierżawiał poszcze­
gólnym właścicielom budynków 
cały teren, pobierając czynsz 
od metra kwadratowego, zaję­
tego przez budynki.

Budynków tych wzniesiono 
kilkadziesiąt, magistrat bowiem 
nie uprzedzał dzierżawców, że 
jestto tylko czasowa dzierżawa 
i nie ograniczał nikogo w bu­
dowie,

W  roku 1923 towarzystwo 
franko-polskie zaskarżyło m a­
gistrat o zwrot wspomnianego 
placu, który miał być tow a­
rzystwu rzekomo potrzebny dla 
celów przemysłu górniczego. 
Sprawę towarzystwo wygrało, 
a sąd apelacyjny wyrok za­
twierdził. Po uprawomocnieniu 
się wj/roku oddano go komor-

NA EK RANsE.

K in o  „ U D Z IA Ł O W E "
„Młody m a h a r a d ż a "  —  

„Czyje  dz iecko?"
Zostawiając na boku osobę 

okrzyczanego aktora filmowego 
Rudolfa Valentino, o którym 
nic więcej nie można powie­
dzieć, prócz tego, co już dotąd 
w prasie pisano, zaznaczyć na­
leży, że jest bezprzecznie obra­
zem, wyróżniającym się z po­
śród powodzi różnych ,.szlagie- ' (( row .

Osnuty na tle jednego z wy­
jątków z Bhagawadgitn (część 
olbrzymiej epopei hinduskiej 
Mahabharaty), pełen głębokich 
myśli z wiedzy eroterycznej, 
odchyla rąbek zasłony, spowi­
jającej największą zagadkę — 
zagadkę bytu. Jest jednym z 
pierwszych zwiastunów mało 
znanych idei, coraz mocarniej 
nurtujących literaturę i sztukę.

Ł adne  zdjęcia, udatne reży­
serskie efekty  i dobra gra a- 
ktorów. Można zapomnieć nie­
zbyt umotywowanem zakoń­
czeniu *

*  *
„Czyje dziecko?" jest filnem 

frapującym i silnym.
(szpic)

Kino „SFINKS"
„Fijołki cesarskie" — 

„Czy pani mieszka sam a?"
Raguel Meller, kreując rolę 

Violetty w „Fijołkach cesar-

nikowi do wykonania, który za­
wiadomił jeszcze w marcu b,r. 
magistrat oraz zainteresowa­
nych, że, o ile dobrowolnie nie 
opróżnią placu, zastosowane 
zostaną środki przymusowe.

Dotychczas stało to wszystko 
na martwym punkcie, obecnie 
jednak rozpoczęto rugi, tow a­
rzystwo bowiem w międzycza­
sie wykorzystało swoje cele 
przemysłowo - górnicze w ten 
sposób, że wydzierżawiło ów 
plac na 5 lat Lewkowi Strze- 
gowskiemu, oddając tem samem 
bogatej jednostce na łup kil­
kadziesiąt biednych rodzin.

Jednocześnie nowy dzieżaw- 
ca jako dobry kombinator pro­
ponuje tej nędzy podpisanie z 
nim umowy, nakładając na nich 
duży haracz dzierżawny, a w 
przeciwnym razie groził zbu­
rzeniem ich nędznych budyn­
ków, by po d |g ro zą  utraty da­
chu nad głową wymusić jak- 
najwyższy czynsz.

Nie osiągnąwszy presją tego, 
co zamierzał, groźby swe wpro­
wadził w ubiegły wtorek w 
czyn, przy pomocy komornika 
i współudziału tow. franko-pol- 
skiego zburzył mienie kilku­
dziesięciu rodzin!

T ak  postępują u nas kapita­
liści francuzi!

W. Z.

ZAGŁĘBIA!!
Wszyscy abonenci t e l e ­

fonów, którzy nie są za­
mieszczeni w spisie telefo­
nów za rok 1926 proszeni 
są o zgł-jszanie firmy i nu­
meru do wydawnictwa k a­
l e n d a r z a  „VADE 1EGU M ” , 
gdzie będą zamieszczeni

mr d a r m o ~ w
Zgłaszać można kartą 

pocztową lub telefonicznie 
wprost do wydawnictwa.

Na żądanie może być  u- 
mieszczony adres szczegó­
łowy tłustym drukiem za 
opłatą zł. 4.

Wydawnictwo kalendarza
„V A D E M E C U r

R. Monsiorski, Będzin
Plac 3-go Maja 4, tel. 84.

skich", jeszcze razd owiodła, 
jakim niepospolitym talentem 
je3t obdarzona. Braki w uro­
dzie wynagradza subtelną grą, 
znakomitą mimiką i mistrzow- 
skiem uwypuklaniem uczuć.

„Fijołki cesarskie" są obra- 
°zem, apoteozującym  dobro i 

pełne abnegacji poświęcanie 
się dla dobra innych. W arto 
je zobaczyć.

*
*  *

Flumor swoisty cechuje n o ­
woczesną farsę „ C z y  p a n i  
m i e s z k a  s a m a ? " .  Nikt się 
w niej wprawdzie nie dopatrzy 
głębszych myśli, ale to może 
nawet i lepiej. Dobrze jest móc 
się czasem beztrosko uśmie­
chnąć ...

B. L-cki

RELACJE SĄDOWE.

Repertuar teatralny.
„Halka"

— Jak mię zdradzisz, to się 
utopię — mówiła do swego 
przyjaciela panna  Halina Ma- 
zankówna.

— Utopisz się? A  dobrze... 
tylko mi powiedz pierw w czem, 
w piwie, czy w wódce...

Na takie takie dictum panna 
Halina skoczyła do oczu przy­
jacielowi, podrapała  mu twarz, 
wydarła parę  garści włosów i 
zwymyślała od wiaruśników.

Na skutek skargi poszkodo­
wanego, zapłaci 30 zł. grzywny.

„ D o b r z e  skrojony fra k "
Panu W iktorowi Hawełce 

skradziono w czasie jego nie­

obecności w domu — całą gar­
derobę, między innem i frak.

Sprawca kradzieży Marjan 
Bierzyński skazany został za­
ocznie na 3 miesiące więzienia.

„W małym domku"
W  pewnym  małym domku 

przy ulicy Pańskiej mieszka 
m łode małżeństwo — Finkowie.

Jednego wieczora pan Hen­
ryk Fink upił się i pobił do krwi 
swą małżonkę W ładysławę.

8 dni aresztu.

„Pod sukienką"
— Co panienka tam ma pod 

sukienką? — zapytał p. Jan 
Ostrowski.

— Bezczelność... czy ja pana 
pytam  co pan ma pod...

— ja  muszę wiedzieć... mnie 
zginęły trzy pary poszewek...

Z a  kradzież slcazana została 
Janina Krzysztofówna na mie­
siąc aresztu, z zawieszeniem 
wykonania kary na przeciąg 
dwóch lat.

„Don Juan"
— Moja słodka dzieweczko, 

ją cię kocham, ja cię uwiel­
biam...— wołał p. Ludwik Dra­
bik, biegnąc za panną Marją Z.

Z a  zaczepianie po pijanemu 
przechodniów został skazany 
na 10 zł. grzywny.

„ U g ła s k a n i e  s ek u tn icy "
P. W acław a Konarniclca u- 

stawicznie wsczynała kłótnie ze 
swą sąsiadką Zofją Metzlówną.

Skarana została nareszcie na 
20 zł. grzywny. To ją ugłaszcze.
„Pom alutku  &ż do skutku"

18-letni Filip Kwiatkowski 
lubił płatać figle swym kole­
gom. Pewnego razu zawiesił p. 
Stanisławowi Stępniewskiemu 
śledzia na plecach, za co dostał 
wymyślanie, kiedyindziej znów 
zatkał mu zamek gliną, ostatnio 
zaś oblał go brudną wodą. W y ­
czerpała się cierpliwość p. Sta­
nisław, pochwycił tedy figlar­
nego Filipka i złupił mu skórę.

W  sądzie został uniewinnio­
ny.

„Zuzanna w kąpiel i"
Taki już był p. Tadeusz  Ka­

cprzak, że ogromnie lubił po­
patrzeć na nagie kształty nie­
wieście. W ybrał się pewnego 
popołudnia nad Brynicę i śle­
dził kąpiącą się samotnie dzie­
wczynę.
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Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y .

N araz k o p n ą ł  go k toś  po n i­
żej p leców , pow alił  na ziemię 
i zaczą ł bić pięściami.

S praw cę  sw ej porażki — Z y ­
gm u n ta  Drelicza, zaskarży ł  p. 
T ad e u sz  do sądu  i uzyska ł  n ań  
w yrok, w postac i 15 zło tow ej 
grzywny.

L .

•  I  *ii i ommi
i-ii llwil

W szystk im  czyteln ikom  i czy­
teln iczkom  „E xpresu  Z ag łęb ia "  
w sp ó łp raco w n ik  nasz dr. Bla- 
gier udzie la  odpow iedz i n a  za ­
py tan ia  w sp raw ach  finanso­
wych, politycznych , hygjenicz- 
nych, m etaf izycznych  i idjoty- 
cznych. P o rad y  i w skazów ki są 
bezp ła tne ,  n iem a więc m ow y o 
jak im ś p rzym usie  s tosow ania  
się do  nich.

P a n u  X, Jeżeli p an  dosta ł 
fa łszyw ą zło tów kę, a nie wie 
p a n  od kogo, to  na jlep ie j  jest 
wrzucić ją do puszki p o d czas  
zbiórki ulicznej.

P o lig lo c ie  W szystk iem i ję­
zykam i europejsk iem i każdy  
zdolny m ężczyzna  w ład ać  p o ­
trafi, p rócz  języ k a  żony  i te ­
ściowej, k tó rem i w ład ać  nie p o ­
dobna.

B ie d a k o w i. Prosi p an  o ra- 
y  dę, co m a  robić z sobą, gdyż 

n ę d z a  i g łód  już pukają  do 
drzw i pańsk iego  m ieszkania . 
N ajlepie j jes t  w tak ich  razach  
udać , że n iem a p a n a  w dom u 
i drzwi nie otwierać.

N i e s z c z ę ś l i w e m u .  Czy
pies, co p an a  pogryzł, jest

wściekły,, p rzekona  się p a n  na j­
lepiej, gdy ukażą  się ob jaw y 
wścieklizny u pana . ^ ó w c z a s  
m ech  p a n  n a ty ch m ias t  p sa  k a ­
że zabić.

Z r o z p a c z o n e j  Jó z i. Jeżeli 
is to tnie  pan i m a  więcej sk łon ­
ności do  m ężczyzn  żona tych ,  
niż do kaw alerów , to  nie jest 
to żadne zboczenie, lecz rzecz 
zupe łn ie  natura lna. N iech się 
pani m achn ie  zam ąż  i będz ie  
pan i  m ia ła  zaw sze  p rzy  sobie  
m ężczyznę  żonatego .

P a s i  W a n d z i e  2b Jażeli p a ­
ni tak  tw ard o  śpi, że nie b u ­
dzi się naw ei w ów czas, gdy 
spadn ie  z łóżka, to na leży  so ­
bie p o s łać  na  szafie, U p a d ek  z 
szafy b ez w aru n k o w o  d o p ro w a ­
dzi p an ią  do przy tom ności i u- 
niknie  p an i  p rzezięb ien ia ,  leżąc 
n a  pod łodze .

C ie k a w e m u , R ad zę  p an u  
ożenić  się s tanow czo , gdyż k a ­
w alerow i n a  świecie w szędzie  
jes t  źle, a żo n a tem u  ty lko w 
domu.

R e lig ijn e m u  P y ta  pan, dla 
czego tnodlim y się: „ch leba n a ­
szego po w szed n ieg o  daj nam  
dzisiaj", a nie prosim y o chleb 
n a  cały m iesiąc? R rzecz  bardzo  
prosta: chleb sm aczny  jest, je ­
żeli jest codzień  świeży.

P a n n ie  J a s i .  S karży  się 
pani, że narzeczony  pan i  m a 
oczy za  małe? N iech się pani 
nie martwi: po  ślubie nap ew n o  
zrobi duże oczy...

N ie s z c z ę s n e j  m a tc e . Pi­
sze pani: „C órka  m o ja  m a  n a ­
rzeczonego, na  k tó rego  nie m o ­
gę p a trzeć .  T y m czasem  jest on  
u nas  codziennie i nie wiem, 
co m am  z tern robić" .  N ajle­
piej, gdy  przy jdz ie  ów na rze ­
czony, n iech  pan i zam knie  oczy.

Smakosze — baczność!!! f
Chcesz uraczyć się smacznemi ciastkami 
w wielkim wyborze (Specja lność  c ia s tk a  f j
z kremem amturalnym i napoleonki)  oraz ^
herbatniki różnych gatunków własnego wy- 
—  robu wstąp do znanej i najstarszej — 0
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Cukierni w Zagłębiu

0. 0USTECHUBE”
Sosnowiec, Piłsudskiego 30 lei. 5-31.

Z A K Ł A D  P O W O Z Ó W  
I Lakiernia aut luksusow ych I zwyczajnych

B-cia LISIK, Sosnowiec
SIENKIEWICZA JUt 1.

C eny k o n k u re n cy jn e . C eny  k o n k u ren cy jen .

H tJ ttn H M H H H H H H H H H H H n H tO IM H M H  U H
H  MRGflZYM GfILRMTERYJMY H
n St. DUSZA, Sosnowiec §

£ 1  H R L E  T f t R G O W E .U Bielizna m ęska, dam ska ,  swetry, fartuchy  a lpagow e, n 
M  rawaty, paraso le  oraz w szelka  no ry m b erszczy zn a  n
g  i sk ład  cerat. — CENY K O N K U R E N C Y JN E . g

H H H H H H H M M H H K H n H H H ttn n H H H H H

w i n u
WĘGIERSKIE,

francuskie, reńskie, hisz­
pańskie, owocowe Ma­
kowskiego, rektyfikacji 
warszawskiej wódki i li­

kiery, koniaki

0 wielkim Kj/borze
HANDEL W I N ,  WÓ­

DEK i TOW ARÓW  
KOLON.-SPOŻYWCZ.

R, WOLSKI, g
Sosnowiec, Modrzejowska 1,

t e l e f o n  Na 5 -7 5 .

KdfdfarRici
»>

>»

Sosnowiec, 
Warszawska 6.

W y d a je  o b ia d y  o d  
g o d z , 12 e j  d o  5  e j .

O B IA D Y
z 2-ch dań

O B IA D Y  
z 4-ch dań  

K O L A C JA
z 2-ch dań
TA K ŻE, OBIADY 

I KOLACJE NA PO R CJE

Codzień świeże ciastka.
Kawa, herbata, kakao, cze­

kolada, piwo.

Śniadania od godz. 7 rano.

Ił. 1.20 
1.50 
0,95

Najpopularn ie j sza
E
Q
ta
0
g
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R Y S Z A R D

IS2CZEREK
S O S N O W IE C ,

® ul. K rzy w a , te l. 7-55.
E Kuchnia prowadzona pod oso-
0 bistem fachowem kierownic- 
sE twem.
0
^ Przyjmuje się zamówienia.

Ceny przystępne. jj
i
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M A G A ZY N

zegarmlstrzowski-jubilersko
i ry to w n iczy

I. Goldkorn
SOSNOWIEC, 

Modrzejowska 4, tel. 3-41.
Duży wybór!

Szybkie I precezyjne wykonanie.
C eny przystępne !

N a s e z o n  je s ie n n y ! N a s e z o n  je s i e n n y !

Hurtowy skład galanteryjny
N a t a n a  A b r a m c z y k a

T e l .  sk le p  4-53 
m ie sz k . 4-13 SOSNOWIEC, Modrzejewska 23.

Poleca z własnej fabryki i firm zagranicznych 
duży wybór bieliznę damską, męską i dziecinna 
swetry, skarpetki, pończochy, rękawiczki, chustki 

wełniane oraz ciepła bielizna.

J
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5  n

Wszyscy kupują najlepsze 
i najtańsze MYDŁOn „SIŁA11

nn
Mydła zwyczajne, toaletowe, krajowe i zagra­

niczne, kosmetyki (francuskie i angielskie.)]
H  Sklep fabryczny T-wo „SIŁA" Hale Rowoju Nr. 14. H
Un
n

S O S N O W I E C ,  
FABRYKA UL. CHEMICZNA Na 4 .

n
U
U
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i i  IW T Kupisz najtaniej!!! * f l |  | | | |
f t  i i i  K w ia ty  c ię te ,  w ią z a n k i,  d o n ic z k o w e , w ie ń c e  f f  | f  

o z d o b n e  w ła s n e j  p ro d u k c ji  jj

i i  w ogrodzie przy ni. Nouokoftieine] Jfe 6. i i
O w o c e  w  d u ż y m  w y b o rz e ,  w a ż y w a  i t .  p.

l l l l  Zakład ogrodniczy JAN NOWAK | | | |
S o s n o w ie c , h a le  „ R o z w o ju 11, te l .  6 -8 3 .

®®®®®®®iiS®S®ii®®®BSl®®®®®®S 
Magazyn i pracownia wyrobów *

H podróżnych i skórzano-galanteryjnych B
i FELIKS JANSON i
j=j S o s n o w ie c , W a r s z a w s k a  10.
Ig  Kufry i walizy, torebki dam skie, teki biurowe, | g  
j g  teki i tornistry szkolne, przybory m yśliwskie, poli- j g  
| g  cyjne i t. p. —  Przyjmuje zam ów ienia i reperacje. | g
B B B B B B B B B B B B B B B B S ® ® ® ® ® ® ® ®

§ C U K I E R N I A  i W Y T W Ó R N I A

I ROMAN NEY
K ościelna  1. W spólna 4.

® Tei. 5 -i0. Sosnowiec, Tei. s-sa.
x Poleca znane i bezkonkurencyjne wyroby cukiernicze 
W oraz przyjmuje zamówienia w zakres cukrów, wchodzące.

Hurtownikom specjalny rabat.

mmmm
Pani w kapeluszu, biedaczka, czy bosa, 

H  Kupują w Sosnowcu wędliny u Kossa. 
Choć dzisiaj są baitlzo dokuczliwe czasy, 
Jednak smaczne u Kossa szynki i kiełbasy.

Skład wędlin
KOSS

S o s n o w ie c ,  W a r s z a w s k a  14 T e l. 2 -2 7 .

D rukarn ia  H a n d lo w a  R. M O N SIO RSK I, Będzio, P lac 3-go Maja 4. — T ele fon  84.
«


